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Opłata, p r e n u m e r a c y jn a  na 
Kranil tę  W ia d o m o ś c i  K ra -  
j o w y c h  i Z a g ra n ic z n y ch  w y ­
nos i:  a) w  W a r s z a w ie  r o c z ­
n ie  r s .  7  k op .  2 0  (z łp .  4 8 ) :  
b) k w a r ta ln ie  rs .  ł k o p .  8 0 
(z łp .  12);  m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (z łp .  4).

W arszaw a, Piątek 'Ą Czerwca

4  L i p c a Rok 1856.
Na p r o w in c j i  w  K r ó le s tw ie  
z p o c z t ą  r o czn ie  r s .  I 2 (z ip'  
80 ) ;  k w a r ta ln ie  rs.  3 (z łp .  
2 0 ) .  W C e s a r s t w ie  taż  s a ­
m a o p ła t a  c o  na p r o w in c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n ie m  
rs. 4 r o cz n ie  lub ł k w a r ta l ­
n ie  za k o p er ty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.

( D o k  o ń c z e n i  e.)
III. P rz ez  ro zp o r z ą d z e n ia  kom isj i  r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d ­

d z ie ln y c h ,  w  w y d z ia le  k o m .  rząd .  s p r a w  w e w n .  i d u ch . ,  n a d ­
z o r c a  w ięz ien ia  w  Ł ę c z y c y ,  radca h on .  Lud. Hajszel , m ia n o ­
w a n y  r o zk a z e m  d o  zarządu c y w .  Król. Po l .  z d 4 ( 1 6 )  Maja  
r. b .  p .  o .  n a d z o r c y  w ię z i e n ia  w  P łock u ,  p o z o s t a w io n y  z o ­
s taje ,  na w ł a s n e  żą d a n ie ,  pr zy  p o p ' z e d n i m  u r z ęd z ie ,  a n a d ­
zo rca  w ię z ien ia  w J a n o w ie ,  sekr.  g u b e r .  Fe l ix  M a rczew sk i ,  
m ia n o w a n y  ty m że  rozk azem ,  p o. n a d i o r c y  w ię z ien ia  w Ł ę ­
c z y c y ,  p r z e n ie s io n y  zozta je  nu p.  o.  n a d z o r c y  w i ę z i e n ia  
w  P ł o c k u . —  W w y d z ia l e  k om .  rząd.  p rzych .  i sk ar b u ,  m ią -  
n ow an i :  u rzęd n ik  do  s z c z e g .  p o r .  przy  K. U. P. i S-, a s e s o r  
kol. Teof i l  K ow alsk i ,  p .  o .  kom isarza  d e l e g o w a n e g o  d o  o d ­
b io r u  so l i  w  K rakow ie ;  a s y s te n t  m e d a l i e r s tw a  przy  m e n n i ­
c y  W arsz .  B ru n o n  P u sc h .  p. o .  2 g o  m eda ljera  w  te jże  m e n ­
nicy;  a s y s te n t  kassy  gu b .  W arsz .  Józ . G u m o w sk i ,  p. o.  kon  
tro lera  k a ssy  p o w .  O p o c z y ń s k ie g o ;  a s y s t e n t  k a ssy  p o w . P u ł  
ł a s k i e g o  Fran.  Z ie le n iew s k i ,  p. o.  p o m o c n ik a  r a ch m .  w  sek  
cji sk a rb o w ó j  rządu g u b e r .  P ł o c , kan ce l i s ta  J ó ze f  K amiński,  
p. o .  a s y s t e n t a  kasy  p o w .  P u ł tu s k ie g o ;  adjunkt przy Zontr.  
kass  i r a c h u n k o w o ś c i  w  rząd zie  gub .  L ube l .  P a w e ł  S z e m ie  
rzyń sk i ,  p. o .  adjunkta do  k o n t io lo w a n ia  f u n d u s z ó w  e m e r .  
w  k as ie  g u b .  Lube l . ;  kon tr o ler  ż y w i e n i a  a r e s z ta n tó w  przy  
m agis tr .  m. W a r s z .  Kazim . S ta n is ze w sk i ,  p .  o adjunkta do  
kontr ,  fu n d u s z ó w  e m e r .  przy  kassie  g łó w .  ekon .  tu. W arsza ­
w y .  W  w y d z ia l e  d o c h o d ó w  n ie s ta ły c h  K. R. P. i Skarbu: r e ­
feren t  s tarszy ,  a s e s o r  kol.  A lex .  U u s sy a n ,  p .  o .  n a cz e l .  s e k  
cji  praw nćj:  n a d r a e b m . ,  radca h o n o .  J ó z e f  Parzelsk i ,  p. o. 
re feren ta  s ta r sz e g o ;  r e fere n t  radcą  h o n o .  W inc .  L e s ie w ic z ,  
p. o.  n a d r a c h m  ; b u ch a lte r  Albin  P y to w sk i ,  p o .  referenta ,  
r a c h m .  T e o d o r  T ra c z e w s k i ,  p. o.  bu ch a ltera ;  sek re tarz  A n ­
toni Jank ow ski ,  p. o .  r a ch m .  P r z e n ie s io n y  na w ł a s n e  ż ą d a ­
nie: k o n tr o ler  k a s sy  p o w .  O p o o z y ń .  W alerjan  Korytko,  na 
takąż p o s a d ę  do  p o w .  S t o p n ic k e g o .  U w o ln io n y  o d s ł u ż b y  dla  
p r z e d s t a w i e n ia  do  w y s l u ż o n ó j  p ens j i :  k o m isa rz  d e l e g o w .  d o  
o d b io r u  so l i  w K rakow ie ,  a s e s .  ko l.  Jan P le s s .  W yk lu cz en i  
ze  s łu ż b y  na m o c y  w y r o k u  s ą d o w e g o  za fa łsz  w  u r z ę d o w a ­
niu i ż d z ie rs tw o :  b y ły  p o d r e w iz o r  tab .  M axym .  Ł u s z c z e w s k i  
i p o d r e w i z o r  tab.  Marcin M a rc in o w s k i .  O d d a lo n y  ze  s łn ż b y  
z o d d a n ie m  p o d  sąd,  za z r z ą d z e n ie  defektu  w  fu n d u s z a ch  
s k a r b o w y c h :  b. k o n tr o ler  u r z ęd u  s k a r b ó w .  B endzin ,  o b e c n i e  
r a ch m .  w y d z .  s k a r b ó w ,  w  rządzie  g u b e r .  P ło ck im  J.,u W r o ­
c zy ń sk i .  —  (P o d p is a ł )  N am ies tn ik ,  J en era ł -A d ju ta n t ,  K s iążę  

G o r c z s k o w .
G u b e r n a t o r  c y w i l n y  W a r s z a w s k  i . —  JO.  

K siąże  N a m ies tn ik ,  g łó w n ie  d o w o d z ą c y  armją l s z ą  p r z e k o ­
n a w s z y  s i ę  z ra p o r tó w  j e n e r a ł - in t e n d e n t a  armji o p o s tę p ie  
s p r z e d a z v  lub  r o z d a w a n ia  s p o s o b o m  p o ż y c zk i  p r o w ia n t u  
z m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h ,  ż e  z l ic zb y  w y d z i e l o n y c h  na ten  
c e l  d e c y z ją  J e g o  K siążęcój  M ośc i  z dn ia  9  ( 2 1 )  Marca r. b .  
m ąk i c ze tw .  2 2 , 8 1 0 ,  kaszy  1 8 9 0 ,  s p r z e d a n o  lub r o zd a n o  
na kredyt  m ie s z k a ń c o m  kraju tu te jsz e g o  mąki p r z e s z h  c z e -  
tw erti  2 0  0 0 0 ,  kaszy  c ze tw .  1 , 5 6 0 ,  r e s k r y p t em  z dn ia  1 
( 2 5 )  b .  m. ro zk a za ć  raczy ł  o p r ó c z  p o w y ż s z ć j  i lo śc i  p r o w ia n ­
tu w y d z ie l i ć  j e s z c z e  na s p r z e d a ż  lub  r o zd a n ie  s p o s o b e m  p o ­
życzki z m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h .

M ą k i  i K a s z y 
c  z e t w  e r t i

w  K a łu szy n ie  5 0 0
w  M i ń s k u ........................................
w S i e d l c a c h ............................................ 8 0 °  , 0 °

. 6 0 0  w  Z a m o ś c i u ................................
w  N o w e g i e o r g i e w s k u  po  r o ­
zeb ra n iu  s u c h a r ó w ,  • . . d o  5 0 0 0
w Ł o m ż y  .   1 0 0 0  < 0 0
w  S u w a ł k a c h ......................... ł 0 0 °  1 0 0
w  M arjam p olu  . . . .  1 0 0 0  2 0 0

R a z em  d o  9 5 0 0  1 0 5 5 .

O tak ow ćj  p r z e to  d e c y z j i  JO. K s ię c ia  N a m ie s ta ik a  o z n a j -  
m ion ćj  mi r e s k r y p t e m  k om .  rząd .  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  z d. 
1 4  ( 2 6 )  b .  m .  p o d a ję  do  p o w s z e c h n ć j  w i a d o m o ś c i ,  n a d m i e ­
nia jąc,  że  p o w y ż s z a  s p r z e d a ż  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  ty m  s a ­
m y m  p o rzą d k iem  i p o  t y c h ż e  s a m y c h  c e n a c h  jak p o p r z e -  
dBi0 _ _  W a r s z a w a  dn ia  1 8  ( 3 0 )  C zerw ca  1 8 5 6  r —  R adca  
tajny, Ł a s z o z y ń s k  i . —  N a c ze ln ik  kancelarji ,  H a 1 e  r t.

—  D . 10 (22) z. m. o d b y ła s ie  w  w ielkiej sali un i­
w ersy te tu  D orpackiego , w oddziale ekonoinji p o ­
litycznej, w ydziału  h istoryczno-filologicznego, do- 
k to ryzae ja  ziom ka naszego p. Ju ljan a  M ikszewi- 
cza, byłego docenta przy  tym że uniw ersytecie. 
R ozpraw ę) przez niego na  ten  cel nap isaną, p. t. 
>,Ueber das V erhaeltn iss d er C onsuintion zur P ro ­
duction" (O sto su n k u  konsutneji do produkcji), 
b ron ił pan M ikszewicz z g ru n to w n ą  znajom ością 
przedm iotu.

#  P odróż Papłońskiego. —■ W czorajszego dnia  
w y jechał w podróż  za granicę na  dw a miesiące, p. 
P ap ło ń sk i uczony  lingw ista  w arszaw ski, o k tó re ­
go p racach  naukow ych  ju ż  k ilka razy  daw niej 
w spom inaliśm y w D zienniku. Spodziew ałby  się, 
że ta  p o d r ó ż  naszego uczonego stanow czo ro zstrzy ­
gnie kw estję  o sław nej kronice Ja ro s ła w a  kanon i­
ka płockiego pisanej w X II w ieku po po lsku  »w j ę ­
zyku  rusk im  a greekiem i g łoskam i," o k tórej to  
kronice ju ż  od pół ro k u  ciągłe piszem y, k tó re j p ra ­
w dziw ego o d k ry c ia  z niecierpliw ością, z nam ię­
tnością  oczekujem y, k tó ra  (gdyby  ta  w iadom ość o 
istnieniu kroniki pokazała się rzeczyw istą), by łaby  
najdroższym  skarbem  naszej lite ra tu ry , nie ty lko  
naszej a całej w  ogóle słow iańskiej. P ie rw szy  tę 
sp raw ę  kroniki Ja ro s ław a  poruszy ł p rz e d k ilk ą la -  
ty  A ugust B ielow ski, w B ibljo tece W arszaw sk ie j, 
potem  jej ś lady  w  Moskwie, znaleźli książę O bo- 
leński, a w  P e te rsb u rg u  akadem ik Jvunik. K ron i­
k a  miała być  w  K rólew cu. W tem  zaparł się je j p. 
V o ig t d y re k to r arch iw um  królew ieckiego i l is t je ­
go o tein niedaw no p isany  do W arszaw y  w szy ­
scy  czytaliśm y. Mimo to jed n ak że  w  istnienie tej 
k ro n ik i, w ierzą k siądz  M alinow ski w  Poznań- 
skiem  i M aciejow ski w  W arszaw ie. T eraz w  o- 
sta tn im  num erze B ibljoteki je s t  ciekaw y lis t Bie- 
low skiego do W ójcickiego pisany, k tó ry  tw ie r­
dzenie V o ig ta  o stro  zbija i now e w skazuje  ślady , 
że k ron ika  istn iała jeszcze w  r. 1798, k w estjaw ięc  
ro śn ie  do w ielk ich  rozm iarów , ciekaw ość w  n a j­
w yższym  stopn iu  rozbudzona. D o tąd  m y sami o- 
sobiście w całej tej sp raw ie  do niew ierzących  n a ­
leżeliśm y, ale dow o d y  w  ostatn im  liście przez Bie- 
low skiego przytoczone, m ów ią tak  stanow czo zae - 
xysten c ja  kroniki Ja ro s ław a , że teraz  p raw ie wie­
rzym y w  nią, ile że B ielow ski pop iera  się św iade­
ctw em  Lelew ela, k tó ry  w ie o »znacznyin składzie 
ignorancji pism a czy języka, k tó rego  n ik t czytać nie 
um ie w królew ieckiem  arch iw um ."

P o d ró ż  więc p. Pap łońsk iego  w ielkie te raz  obu ­
dzą nadzieje. F ilo log  nasz jedzie  za gran icę d la  
zd row ia  żony, ale sam  p rzy  tej okoliczności odbę­
dzie naukow ą podróż. W y jech a ł W is łą  do T o ru ­
n ia i G dańska. Z tąd  puści się lądem  do K ró lew ­
ca, gdzie zjedzie się razem  z H ilferdingiem , uczo­
nym rossy jsk in i, o k tó rym  także dosyć głośno po 
naszych  w arszaw sk ich  p ism ach, a k tó ry  w tej w ła­
śnie chw ili odbyw a podróż po  K aszubach: oba- 
dw aj p o s ta ra ją  się w  K ró lew cu  dotrzeć do ź ró d ła  
i w yszukać ow ą k ron ikę  J a r o s ła w a . Z K ró ­
lew ca pojedzie p. P ap ło ń sk i do P oznan ia  i odw ie­
dzi w K om orn ikach  ks. M alinow skiego, jednego  
z najznakom itszych filologów słow iańskich, a mię­
dzy polskiem i pierw szego. Z P oznan ia  w róci zno­
w u na pó łnoc do Szczecina, a jeżeli czas pozw oli 
do trze do w y sp y  R ugji, gdzie p o sta ra  się w y szu ­
k iw ać śladów  słow iańszczyzny. P ierw sza  to  podróż  
naukow a pana P ap łońsk iego , a ja k  roku jem y ob­
fitą będzie w p lo n y  naukow e, o k tó ry ch  podroz'ny 
nasz nie zaniedba zapew ne obszerniej donieść 
czytającej publiczności za pow rotem  do W a rsz a ­
wy. S pó łka  jego  z p. H ilferdingiem  w tej w yciecz­
ce, nie będzie także pew no bez korzyści naukow ej. 
N iecierpliw ie też oczekujem  rezultatu .

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu)

żądano rs . 83 kop. 97. L isty  zastaw ne IH go ok resu  
(bez kuponu) za 15 rs ., żądano  rs . 14 k op . 73.—  
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (o p ró czk u ­
ponu) 5°/0, żądano rs r . 100 k. 63 . Pożyczka ro ssy j­
ska  z 1855 żądano  rsr. 100 k. 88. —  Za półim - 
p e rja ły  żądano  rs. 5 kop . 16. —  K upon  Obi. rs . 1 
kop. 3 '/ }. L istów  zastaw , k. l l/ s . — Nowej pożycz­
ki rossy jsk ie j rs. 1 kop. 12 */2.

K orrespondencja  K roniki.
Lublin 27 Czerwca Ż856 r.

Raz ty lko  w ciągu całego ro k u  L ublin  byw a o- 
żyw iony do niepoznania, to  je s t  w łaśnie teraz  na  
św, Ja n  Chrzciciel, k tó ry  ściąga do m iasta sz lach­
tę  obyw ateli na k o n trak ty . T eraz  najrozm aitsze 
u ła tw ia ją  się tu  in teresa kupna, sprzedaże, poży­
czki, dzierżaw y, um aw ianie oficjalistów  i rządców , 
w y p ła ty , te raz  to się, kręci, w iąże, sztukuje, w je d -  
nem  m iejscu nadcina  a w drugiem  n adstaw ia . S ło­
w em  sp raw d za  się przysłow ie: Św ięty  Jan , kręc i 
pan  i charak te ryzu je  nasze kon trak ty , k tó re  je d ­
n a k  nie b y ły  w  tym  ro k u  tak  liczne ja k  pop rzed ­
nie, mniej u łatw iano  większej w agi in teresów , prę­
dzej się zaczęto rozjeżdżać, a zw łaszcza po uk o ń ­
czeniu ak tów  u roczystych  po pensjach  tu te jszych , 
i w  gim nazjum  L ub lin  zupełnie p raw ie osam otniał.

D . 26 czerw, o d b y ł się ak t u ro czy sty  zakończenia 
ro k u  szkol, w tutejszem  gim nazjum  gubernialnem  
i szkole realnej. D o licznie zgrom adzonych  gości 
i uczniów przem ów ił d y re k to r gim nazjum  W . S k ło ­
dow ski uw iadam iając o rezu ltac ie  całorocznych  
p rac  i usiłow ań. A w skazując i w y jaśn ia jąc  p rzy ­
czyny d la  k tó ry ch  najg o rliw sza  p raca  nauczycieli 
spodziew anych  nie w ydaje p lonów , rozw inął k il­
k a  tra fn y ch  m yśli, jak im  sposobem  rodzice winni 
w spół-dopom agać i w sp ierać  dążenia w ładzy  szko l­
nej i nauczycieli, a przynajm niej ich  u siłow ań  nie 
udarem niać w  ważnej spraw ie w ychow ania. T rafn e  
te  uw agi na  w ieloletniem  dośw iadczeniu  pedago- 
gicznem i g runtow nej nauce oparte , mocne na ka- 
żdem  zrobiły  w rażenie, ale zarazem  b y ły  sm utnem  
upom nieniem  d la  rodziców , zb y t da jących  się po­
w odow ać przyw idzeniam i dzieci i ła tw o  w ierzą­
cych  w szystkim  ich  plotkom  d la  oczyszczenia sie­
b ie  sam ycb częstokroć uk ładanym , a k tóre  źli o- 
szczercy p o d ch w y tu jąc  m io tają najbezzasadniej- 
sze po tw arze n a  s tan  d la  k tó rego  niem asz praw ie  
n ag ro d y  godnej m ozołów . —  »Lecz m y, niezwa- 
ź a ją c n a te  pociski —  kończył pow ażnie m ów ca —  
w ytrw am y dalej do końca, nie ostygniem y w  p ra ­
cy  idąc  d rogą, ja k ą  nam  w skazuje  sum ienie i d o ­
b ro  społeczne. P o  deklam acjach  i odczytan iu  przez 
uczniów  w różnych  języ k ach  w ypracow ań , ro zd a­
ne im b y ły  n ag ro d y , lis ty  pochw alne, odczy tane 
prom ocje i kończącym  uczniom  w ręczone paten ta . 
N astępn ie  K s. kan . M isiński p refek t szkoły  re ­
alnej przem ów ił jeszcze raz do uczniów , zachęca­
ją c  sw ą piękną m ow ą do w y trw an ia  w  cnotach  
ś ró d  b u rzy  św iatow ej, do zachow ania  n a  zaw sze 
w  sercu  p raw d  religijnych, często im p o w ta rza ­
n y ch  z k a ted ry , poczem szkoły u da ły  się dó k a te ­
d ra lnego  kościo ła  d la  odśpiew ania: Te Deum.

Pom iędzy najznakom itszem i i najstarożytn iejsze- 
mi pam iątkam i sw ojem i L ub lin  liczył F a rę  śto-M i- 
ch a lsk ą  zbudow aną jeszcze przez L eszka  C zarne­
go na  podziękow anie B ogu za zw ycięztw o odnie­
sione n ad  Jadźw ingam i i uczczenie św. M ichała, 
k tó ry  m u je  miał cudow nie przepow iedzieć, g d y  
k ró l s ta ł obozem  na  tern m iejscu i nocow ał pod  dę­
bem. D ziw ić się należy skrzętności i pośpiechow i, 
z jak im  nasz w iek  u p rzą ta  w szystko , co nie m ajuź  
p rak tycznego  użytku , i nie wiem kogo tu  w inić n a ­
jemy— w szystko  niszczący czas, czy rozum em  po ­
m agających  mu ludzi. Z owej w spąniałej św iąty-



ni, w której nicdawniej jak  aty
i

kapłanów i ludu. a paro lat no­
szącej się przy Grodzkiej u lio ^ ^B ^^ p o zo sta je ....
ty lko trochę cegieł symetrycznie w kupki ułożo­
nych i przeznaczonych do wywiezienia. Z roze­
branych przed tem murów świątyni, z wywiezio­
nych gruzów i cegieł zbudowany został wygodny 
dom i jak iś  zakład p ry w atn y  za rogatką W arsza­
wską. Słyszałem, by ły  tu pia desideria, żeby z czę­
ści m aterjału zbudować kapliczkę św. Michała. — 
Obecnie słyszę, iż na pamiątkę bytności w tem 
miejsca świątyni, ma być postawiony pomnik 
z tychże samych cegieł i kamieni starej świątyni, a 
w  środku pomnika będzie zamurowana puszka 
z resztkami owego dębu starego, pod którym  Le­
szek Czarny miał objawienie. Nie wątpię, że każ­
dy  z Lublinian, chętnie przyczyni się do tego dzie­
ła, aby potomności przekazać jakiśkołw iek ślad 
jednej z najdawniejszych, najpiękniejszych |tu tej- 
szych świątyń, z której za kilkadziesiąt lat staro- 
źytnicy może będą poszukiwać wszelkich odłam ­
ków. Obojętność zupełna na te święte pamiątki, 
tak  skrzętnie niszczone, nie byłabyż grzechem w o- 
czach potomności i historji?

Oczekuje też do tąd  swego przeznaczenia grobo­
w y kamień położony niegdyś Klonowiczowi z je ­
go imieniem, i w m urowany w ścianie fary  śto-Mi- 
chalskiej. Znajduje się on złożony za ołtarzem tu 
tejszej katedry, dokąd został przeniesiony w 1852 
roku, w czasie przeniesienia na cmentarz kości 
zm arłych spoczywających w grobach rozebra­
nej świątyni. W. D.

—  Donoszą nam z Płocka d. 2 b. m.:
Dnia 29 czerwca odbyły się tu w ybory na człon­

ków tow arzystw a kredytow ego, pod przewodni­
ctwem W . Kisielnickiego z Leszna, k tóry  zagaił 
zebranie treściwem przemówieniem, poczem przy­
stąpiono do głosowania, którego skutek był na­
stępujący: do komitetu obrani zostali: W W . Na­
łęcz z Zębowa (150 gł.) i Dominik Dziewanowski 
(135 gł.); do dyrekcji głównej: W W .  Gustaw Zie­
liński z Skerapego (114 głosami) i Ludwik Romo- 
cki z Kobylnik (91 gł.); na radców zas do dyrekcji 
szczegółowej obrano na lat 4, W W . Augusta Tłu- 
chowskiego (152 gł.), W aw rzyńca Ostrzykow- 
skiego (136 gł.), Tomasza Trzcińskiego (128 gł.); 
i na la t dw a do tejże dyrekcji W  W. Józefa Jór- 
skiego (121 gł.), Xavverego Filipkowskiego (105 gł.) 
i S tanisław a Kruszewskiego. Do następnych zaś 
w yborów  obranym  został na prezydującego W . 
Jan  Komierowski. Dnia tegoż dany był w resur­
sie miejscowej przez W . Kisielnickiego w ystaw ny 

• obiad, który przeciągnął się do późnej nocy. A źe 
Płock nie opuszcza żadnej sposobności aby nieść 
pomoc biednym, grono am atorów dało nazajutrz 
w teatrze miejscowym koncertinstrum entalno-w o- 
kalny, w  którym  prawie wszystkie znakomitości 
muzyczne miasta naszego przyjęły udział.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BBepesze T e le g ra f ic zn e .

L o n d y n  29 C z e r w c a .  Dzis jako  w 19stą 
rocznicę koronacji Jej Kr. Mości, dzwony w szyst­
kich kościołów w stolicy zabrzmiały od rana, a o 
godzinie 8ęj flaga królewska została wywieszoną 
na wieży Toweru, urzędu pocztowego, Somerset 
House, admiralicji i szpitalu w Greenwich.

L o n d y n  30 C z e  r w r a. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby wyższej lord C l a r e n d o n  po­
wiedział, że korespondencje w przedmiocie N ea­
polu między tamtejszym dworem i mocarstwami 
zachodniemi, jeszcze nie zostały ukończone.

W  Izbie niższej odbyw ały się rozpraw y nad 
wnioskiem pana M o o r  e, zawierającym naganę 
dla gabinetu z powodu rekrutowali angielskich 
w północnej Ameryce. Torysow ie wystąpili z gwał- 
townemi atakami przeciw rządowi, zaproponow a­
no następnie odroczenie dalszych rozpraw. Rząd 
oświadczył się przeciw temu, przystąpiono do 
głosowania i propozycja została odrzuconą wię­
kszością 210 głosów przeciw 110. Po tak zwy- 
eięzkim rezultacie rząd zezwolił na odroczenie.

M a d  r y  t 28 C z e r w c a .  Ciało dyplom aty­
czne składało wczoraj Królowej powinszowania 
z pow odu podpisania kontraktu małżeństwa in­
fantki Ainelji.— K astylja je s t spokojna.— W  Bada- 
joz były w dniu 27 b. m. rozruchy; cyrk do walki 
byków  został spalony, ale spokojność i porządek 
wkrótce zostały przywrócone.

K a r l s r u h e  (l i  a d  e n) 29 C z e r w c a .  Jego

K. W . książę rejent badeński przybył tu z pow ro­
tem wczoraj wieczór. (Cr. S t Anz )

A M E R Y K  A.
— Pułkow nik Irem ont, kandydat stronnictw a 

republikańskiego, zrzekł się tej kandydatury . — 
Z Mexyku donoszą, źe pan Alvarez, poseł hiszpań­
ski w M exyku, nie będzie jako  taki uznany, dopó­
ki flota hiszpańską zachowa swoją groźną posta­
wę-—Położenie W alkera nie zmieniło się.

—  Express  donosi: P aropływ  pocztowy Wa­
shington, płynący z N ow ego-Jorku do Bremen, 
przybył w dniu 28 czerwca do Cowes. W iadom o­
ści zN ew -Y ork dochodzą do 14 czerwca. W  Kan- 
zas znowu jedno miasto zrabowano i popełniono 
przytem okropne nadużycia. (Pr. St. Anz.)

A N  G L J  A.
Londyn 28 Czerwca. Jenerał sir W . W illiams 

z Karsu, został mianowany komendantem garni­
zonu w W oolwich.

— Piszą z Paryża do Morning P o st:
Rządy Francji i Anglji postanow iły przedsię­

wziąć energiczne środki w Atenach. Zapewniają, 
źe wyraźne instrukcje posłane zostały z Paryża 
admirałowi francuzkiemu z poleceniem, aby bez­
zwłocznie wszelkiemi siłami jakie ma do swego 
rozporządzenia, zajął okręgi w których mają znaj­
dować się bandy rozbójnicze. Prócz tego w ydano 
tu  rozkazy wysłania oddziałów  wojska na wzmo­
cnienie siły jak a  znajduje się w Grecji.

Jenerał Kalergi znajdujący się w Paryżu, mie­
w a częste konferencje z Cesarzem i hrabią W a­
lewskim.

— Odpowiedź lorda Clarendon na depesze mi- 
mistra Stanów  Zjednoczonych, została jak  w iado­
mo zakomunikowaną parlamentowi. Lord Claren­
don winszuje sobie w niej, że udzielone przez nie­
go objaśnienia w kwestji rekrutowali, zostały za 
dobre przyjęte przez rząd amerykański, nie chce 
on wypierać się ajentów angielskich którym  u- 
dzielono paszporta do wyjazdu z Stanów  Zjedno­
czonych, ale przyjmując za słuszne pow ody poda­
ne przez rząd amerykański na usprawiedliwienie 
tego postąpienia, oświadcza, źe nie zryw a bynaj­
mniej stosunków dyplom atycznych między dw o­
ma teini rządami.

Co się tyczy Ameryki środkowej, lord  Claren­
don przypomina, że traktat 1850 roku spow odo­
wany został rozmaitemi projektami otwarcia ko­
munikacji między oceanami Atlantyckim i Spokoje 
nym. Dwa rządy wówczas zobowiązały się ni- 
przywłaszczać sobie żadnej wyłącznej kontroli 
nad tem przymierzem, nie zaprowadzać żadnych 
zakładów na terrytorjum  centraluem i nie korzy­
stać z żadnego już istniejącego zakładu ani z żadne­
go dawniejszego protektoratu, dla zapewnienia so­
bie jakichkolw iek wyłącznych korzyści. Rząd an ­
gielski zawsze trzymał się ściśle tej zasady, źe te 
warunki nie miały znaczenia rozciągającego się na 
przeszłość, a ponieważ nie może zrzec się swoje­
go wykładu, dla tego tylko, źe S tany Zjednoczone 
inaczej sobie tę rzecz tłomaczą; najnaturalniej­
szą zatem drogą byłoby odnieść się do sądu tize- 
ciego mocarstwa. T a  propozycja uczynioną zo­
stała przez rząd angielski, w skutku rozmaitych 
nieporozumień nie została ona wziętą na uwagę, 
ale ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych pona­
w ia ją  sam obecnie, przeto rząd angielski gotów 
jes t przystąpić do negocjacji w dachu najprzyja- 
źniejszym i poddać sądowi polubownemu punkta 
które nie dadzą się bezpośrednio załatwić.

W  obec tak  spokojnych usposobień obu rzą­
dów, cieszyć się należy, źe ów wypadek z czar­
nym krawatem  został tak prędko i pomyślnie za­
łatwiony. W edług dzisiejszych wiadomości oka­
zuje się, źe wieść publiczna znacznie przesadzała 
ważność tej spraw y. Najprzód nie było tam su r­
duta, tylko m undur wojskowy na sposób am ery­
kański, dalej kamizelka nie była żółta ale biała. 
Na nieszczęście kraw at był czarny, co może się 
zdarzyć naw et białemu krawatowi. Zresztą mini­
ster amerykański oddalił się nie w gniewie, tylko 
żałując, że ta nieprzewidziana okoliczność nie po ­
zwala mu przedstawić jego współziomka u  dw oru 
i udzielił wyjaśnienia które zostały zgodnie przy­
jęte . Alcybiades uciął ogon swemu psu aby zająć 
Ateńczyków przez dwadzieścia cztery godzin; u 
ludów  które gardzą Ateńezykami, dość je s t zapo­
mnieć harcąpa u peruki albo kokardy u krawata, 
aby zająć przez dni kilka dw ór i miasto całe.

(Journal des Debats).
—  K ról belgijski spodziewany je s t w Londynie 

w pierwszych dniach lipca. U da on się z K rólową 
i księciem Albertem do Osborne, i tam zjedzie się 
z księciem i księżną pruską.

J. K. W . Książe Fryderyk-W ilhem  pruski od ­
jeżdża dziś, zabawiwszy przeszło miesiąc w An­
glji. W  przedmiocie stosunków tego księcia wzglę­
dem rodziny królewskiej, nie ma już żadnego po­
wątpiewania i nie czynią z tego żadnej tajemnicy 
ale o oznaczeniu czasu przyszłego małżeństwa nie 
ma jeszcze mowy. Bezpośrednio po jego odjeździe 
oczekiwane jes t tu przybycie księcia pruskiego 
z małżonką, zapewnie dla porozumienia się wzglę­
dem niejednego interesującego punktu mającego 
związek z tem połączeniem się dwóch rodzin k ró ­
lewskich. (Neue Pr. Ztg).

D A N  J A.
Kopenhaga 24 Czerwca. Dzienniki donosiły, źe 

trak ta t między Danją i Stanami Zjednoczonemi 
w przedmiocie opłat na Sundzie, został przedłużo­
ny na rok jeszcze. T a wiadomość była niedokła­
dną. W edług bardzo wiarogodnych źródeł może­
my zapewnić, źe istotnie spodziew ają się, iż tego 
rodzaju ugoda zostanie zawartą, ale jeszcze się to 
nie stało, owszem negocjacje w tym przedmiocie 
ciągle są prowadzone. (Jour. des Deb.)

F R A N C J A .
Paryż 29 Czerwca. Monitor donosi, źe książę 

rejent badeński wyjechał wczoraj z S t Cloud przez 
S trasburg  do K arlsruhe. D w a powozy dworskie 
odwiozły księcia do stacji kołei, a jeden adjutant 
i jeden szambelan cesarski, tow arzyszyć mu będą 
aż do granicy.

— W czoraj Cesarz i Cesarzowa, trzym ając na 
rękach księcia następcę tronu, przyjm owali preze­
sów i członków komitetów, które w dw unastu o- 
kręgacli paryzkieh i w okręgach S t Denis i Sceaux, 
zajmowały się zbieraniem składek, otw orzonych 
z powodu przyjścia na św iat cesarskiego syna 
w dniu 16 kwietnia r. b. Mer dwunastego okręgu 
przy złożeniu list składek, miał przemowę, w k tó ­
rej wspomniał, źe przeszło 600,000 Francuzów 
przyłożyło swój grosz do składki, wynoszącej 
100,000 Ir., k tórą Cesarzowa, ja k  wiadomo, prze­
znaczyła na korzyść domów sierot, oddanych pod 
opiekę jej syna.

Cesarstwo Ichmość następnie przeszli się po ga- 
lerji, w pośród głośnych i pełnych zapału wi­
watów.

—  Ciało prawodawcze zatwierdziło wczoraj 
praw o o osuszaniu gruntów, za pomocą drenażu, 
większością 160 głosów przeciw 56. Rozprawy, 
ja k  wiadomo, kilka dni trwały.

R aport p. Legrand w imieniu komisji, zajmują­
cej się roztrząsaniem projektu praw a o pensjach 
i uposażeniach wyższych urzędników, w nioskują­
cy, jak  wiadomo, w prost za odrzuceniem tego p ro­
jektu , został obecnie ogłoszony drukiem i jako  
pierwszy ak t wyraźnej i stanowczej opozycji ze 
strony komisji Ciała prowodawczego, spraw ił nie 
małe wrażenie.

Izba handlow a w Roubaix z powodu projektu 
praw a o cłach, który, ja k  wiadomo, tak  w Ciele 
prawodawczem, jak  i w sferach handlow ych i prze­
mysłowych, licznych przeciwników spotyka, wy­
siała delegowanych do m inistra handlu, którzy 
mu przedstawili, źe wszyscy robotnicy fabryk 
w departamencie północnym (du Nord) w najwyż­
szym stopniu oburzeni są postanowieniem zniesie­
nia zakazów wchodowych, źe intrygi prdityczne 
niezaniedbąją zapewne korzystać z tego niezado­
wolenia, i źe w razie jeśliby to prawo zostało przy­
jęte, fabrykanci zostaliby zmuszeni zniżyć płacę 
swoich robotników  o połowę, i zmniejszyć liczbę 
dni roboczych w tygodniu.

— Termin odroczenia Ciała prawodawczego, 
już się zbliża, a pozostaje jeszcze do roztrząsania 
mnóstwo projektów  praw  nader ważnych, a mię­
dzy innemi ten, k tóry  znosi zakazy w taryfach. 
Komisja roztrząsająca ten projekt, nie złożyła je ­
szcze swego raportu , tak bardzo obleganą je s t za­
rzutami i reklamacjami, które zlewają się ze wszy­
stkich stron i punktów Francji. Przemysłowcy od­
powiedzieli godnie wezwaniu stowarzyszenia pro­
tekcji pracy narodowej, i z niezrównanym zapa­
łem walczą w obronie zakazów, które tak  były dla 
nich dotychczas korzystnemi. Nie w ystępują oni je ­
dnak z prawdziwym wyrazem zagadnienia, przeci­
wnie potępiają oni zakazy bardziej niż ktokol­
wiek inny, ale oświadczają źe nie mogą prowadzić 
dalej fabryki, to je s t dawać robotę i zarobek kilku­
set tysiącom robotników, jeśli z tego nie będą mie­
li korzyści. Radzi utrzym ują, źe są najzdolniej- 
szemi przemysłowcami w Europie, a przy tej oko­
liczności nie w stydzą się wyznać, źe na własnym  
targu  nie są  w stanie walczyć z obcemi fabrykan­
tami, jeśli nie będą mieli zapewnionej należytej 
protekcji. Rząd podziela to przekonanie do pew-



nego punktu, dowodzą tego zmiany zaprowadzo­
ne w pow tórnym  projekcie. Ale te zmiany nie zda­
ją  się dostateczne interesowanym. Zapraw dę clo 
40 pet od wartości, nie może w ydawać się dosta- 
tecznem temu, kto tak długo drzemał na miękkiej 
poduszce zakazu.

Jeśli posiedzenia Ciała prawodawczego nie zo­
staną na nowo przedlużonemi, prawo celne będzie 
musiało być odłożone do przyszłych posiedzeń, 
i te°m to podobno pragną jego przeciwnicy.

(Le Itórd).
H 1 S Z P A N J A .

M adryt 24 Czerwca. Jenerał E sparte ro  miał 
w  tych dniach jeden z tych ataków  żółciowo-ner- 
wowych, którym  tak często ulega, ale słabość ta 
nie przedstawia dziś z’adnego niebezpieczeństwa.

—  P rzy  końcu b. m. kortezy z pewnością prze­
staną zgromadzać się.

—  Zawichrzenia w W alladolid  są bardzo zna­
czne i zatrważające. Rozpoczęły się one pod pozo­
rem mniemanego braku żywności, i gubernator 
został zraniony w chwili, kiedy chciał przywrócić 
porządek. W ichrzyciele spalili bramy miasta, pod­
łożyli ogień w kilku miejscach i zrabowali kilka 
domów pryw atnych. W ładza wojskow a chciała 
ogłosić stan oblężenia, ale spotkała przeszkodę 
w niepojętej obojętności władz cywilnych i muni­
cypalnych. W tedy w ładza wojskowa zwołała o- 
ficerów gwardji narodowej i niektóre korporacje, 
i z ich upoważnienia ogłosiła prawo wojenne.

Depesze telegraficzne donośną nam dziś, że spo- 
kojność publiczna powoli wraca, że aresztowano 
bardzo wiele ludzi, i że rada wojenna sumarycznie 
sądzi aresztowanych.

W  Rioseco, o dwanaście mil od W alladolid, 
mir.ly miejsce jeszcze ważniejsze zawichrzenia, niż 
w  tern ostatniem mieście.

P rzybył tu z Hawany jeden adjutant jenerała-ka- 
p itana w yspy Kuby. Powodem jego podróży jes t 
stan stosunków Hiszpanji z rzecząpospolitą mexy- 
kańską, ale nie mamy jeszcze do tąd  nic stanowczo 
pewnego w tym względzie.

—  Dziennik F.spańą pisze o zawichrzeńiach 
w  W alladolid:

G ubernator cywilny został zraniony w głowę 
i biodro. W  to ostatnie miejsce został jak  się zda­
je  uderzony sztyletem. Z pow odu znacznego u- 
płyv\*i krwi, zaniesiono go ostrożnie do pobliskie­
go domu pana Alegro. Mówią że jedna arterja 
została nadwerężoną; na szczęście ostrze napotka­
ło skórzaną cygarniczkę, k tórą miał w kieszeni, bo 
inaczej rana jego byłaby śmiertelną.

W ichrzyciele będąc przez niejaki czas panami 
placu, dopuścili się czynów okrutnego w andali­
zmu. W yrzucali z domów meble i palili je  na p la­
cach. Gdyby nie gwardja narodowa, k tó ra obro­
niła inne domy, mieszczące magazyny zboża i m ą­
ki, te sceny wandalizmu byłyby jeszcze daleko li­
czniejsze."

* Jenerał-kapitan pospieszy! ogłosić bando, naka­
zujące wszystkim mieszkańcom, aby w ciągu pół 
godziny udali się do swoich domów. Patro le ja­
zdy i piechoty przebiegały ulice i porządek został 
przyw rócony. Główny plac jes t zajęty przez o- 
bozowiska piechoty. A rtyłerja i jazda biwakowa­
ły  całą noc. Chleb na nieszczęście je s t nieco dro­
gi, co podnieca biedniejsze klassy iucju j£0b;ety 
w  szczególności odznaczają sl7 rozJ ątrzeniem.

[Journal de,  Debate).
P  R U S S Y.

Berlin 27 Czerwca. Hrabia Orłów przybył do 
Berlina i obiadował wczoraj u stołu królewskiego.

Grecki minister spraw  zagranicznych udać się 
ma za królem Ottonem i spodziewany je s t u kilku 
dw orów  niemieckich.

Mówią o blizkiej interwencji Sejmu niemie­
ckiego w sprawie polityki gabinetu duńskiego 
względem księztw Szlezwigu i H o ls z ty n u .

(Journal des Debals).

'  PO W SZEC H N A  W Y ST A W A  ROLNICZA ~
W  PARYŻU \ 8 5 6  ROKU.

B y d ł o .
( D o k o ń c z e n i e . )

R asy austrjackie, saskie, duńskie i holsztyńskie 
podziwiane były jako  nowość, bo nazwiska ich 
znane były  dotąd  zaledwie kilku uczonym agro­
nomom. D odać tu  należy jak o  dobry i rozsądny 
przykład, że austrjacki m inister spraw  wewnętrz­
nych, dla zaradzenia powszechnej nieświadomości, 
dał wydrukow ać bardzo interesujące wiadomości 
względem produkcji zwierząt w Cesarstwie.

Co do Francji, ograniczymy się na oświadcze­
niu, że była godnie reprezentowaną przez piękny

w ybór zwierząt; grupa wołów z Charolais zw ra­
cała między niemi uwagę świetną białością sierci, 
pokrywającej kształty, które mało pozostawiały 
do osiągnienia, aby w yrów nały rasie Durham.

W ystaw a owiec była pod każdym względem 
godną tej powszechnej uroczystości. Zebrało się 
691 partji. W  zeszłym roku było ich tylko 316.

Trzeci oddział w ystaw y zwierząt obejmował 
nierogaciznę; było jej 169 partji, a w  r. 1855 ty l­
ko 84. Co do liczby, ja k  widzimy, ta  k lasa zwie­
rząt nie była bardzo znaczną. Ale w tym gatunku 
trzody, trudno zdaje się, przynajmniej pod wzglę­
dem tucznosci i wczesnej dojrzałości, przewyższyć 
terażniejsząjuż doskonałość. Barany, które w 15ym 
miesiącu dają 40 do 50 kilogr. mięsa, wieprze 
które w tym samym wieku ważą 4— 500 kilogr., 
nie pozw alają żądać wyższej ogromności. Ale do­
broć mięsa u ostatnich, a wełny u pierwszych, po­
zostawia jeszcze dużo pola do doskonalenia.

T ak  w ogóle jak  i w szczegółach, w ystaw a ro l­
nicza 1856 r., uważana tylko co do zwierząt, przed­
stawia bardzo wysoko posunięty stan produkcji 
zwierzęcej co do typów rozmnażających. Uwiel­
bienie było jednogłośne, a nauka będzie bardzo 
pożyteczna.

W ażne i liczne spory rozdzielają agronomów. 
K tóre rasy  posiadają w najwyższym stosunku 
w yłączną i skombinowaną zdolność usposobienia 
się do wydawania mięsa, mleka, wełny lub tłu­
szczu? Czy w rodzinie wołów znajdują się niektó­
re rasy  łączące z temi przymiotami zdolność do 
pracy? Do jakiego ostatecznego punktu można do­
prow adzić wczesną użytkowość z zwierzęcia, bez 
uszkodzenia własności pożyw nych mięsa? Jak  
dalece możnaby zastąpić dotychczasow y system 
naturalny, systemem sztucznym hodow ania na 
stajni i karmienia suchą paszą, bez zepsucia sma­
ku mięsa? Jaką korzyść zapewnić można w po­
prawieniu ras przez system wyboru, to jes t dosko­
nalenia ras przez w ybór z jednej rasy  typów naj­
bardziej zbliżonych do celu, tudzież z użytków 
krzyżowania przez zbliżenie i łączenie rozmaitych 
ras? Co należy ulepszyć w sprzętach i stajniach 
folwarcznych? Nakoniec, co jeszcze potrzeba u- 
tworzyć, aby człowiek miał takie użytki ze zwie­
rząt, jakie mu się należą, jak o  panu nad wszelkiem 
ziemskiem stworzeniem?

W ystaw a 1856 roku przyspieszy rozwiązanie 
tych wszystkich zagadnień, które równie są w a­
żne i interesujące, jak  trudne. Nietylko zebrały się 
tu  zwierzęta z różnych stron świata, ale i ludzie; 
miano sposobność rozmawiać, udzielać sobie wza­
jemnie różnych myśli, przedstawiać nojve plany, 
a wzajemnie udzielane i otrzym ywane wiadomości 
i nauki, podniosły miłość w łasną i uczucie w ła­
snych sił każdego.

Cyfra produkcji obecnej we Francji niezmiernie 
jednak  je s t słaba w porównaniu z jej sąsia­
dami i sprzymierzeńcami. F rancja na swoich 53 
iniljonach hektarów  nie utrzym uje więcej owiec 
jak Anglja na 35 milj. hektarów, a barau angiel­
ski waży dw a razy tyle ja k  francuzki i o dwa lata 
wcześpiej zdatny je s t na rzez. K row a angielska 
daje 1,000 litrów  m leka na rok, francuzka zale­
dwie 500, że ju ż  pominiemy niezmierną wydatność 
mleka u ras holenderskich i szwajcarskich.

To właśnie powinno w  nas wzbudzić skromność 
i odważne postanowienie poprawy, bo z tej naszej 
niższości w ynikają wielkie szkody pod względem 
żywności dla ogółu, a szczególnie biedniejszych 
klas. Ponieważ produkcja nie postępuje zgodnie 
z potrzebami konsumeji, mięso coraz bardziej po­
szukiwane jako  źródło siły i zdrowia, dochodzi do 
cen, które w porów naniu z ceną pracy robotni­
ków, czyni tę żyw ność nieprzystępną dla bie­
dnych. N orm alna hygiena wymaga na głowę przy­
najmniej pół funta mięsa; we Francji na wsi przy­
pada na głowę w przecięciu 57 gramów (około 4 
łutów), kiedy tymczasem w Anglji średnia ilość 
dzienna w ynosi 224 gramy.

Jak  bardzo podobny niedostatek mięsa pociąga
sobą słabość fizyczną i usposobienie do cho- 

r °h, szczególnie w zimnych klimatach, to łatwo 
P°J9Ć. Nie mówiąc o cierpieniach, ilość możliwej 
pracy zmniejsza się, wszędzie brak tej siły czuć 
się daje, tak w armji jak  w marynarce, w  rolni­
ctwie ja k  w przemyśle. Pod względem fizjologi­
cznym, robotnik źle żywiony je s t istotą, której si­
ły  me są dostatecznie utrzymywane, lam pą nie 
mającą dość oleju, jego robota je s t częścią tylko 
tego, czeinby być mogła. Nie je s t on wstanie tyle 
dostarczyć swojej rodzinie, ileby pragnął i pow i­
nien, przed czasem niszczy się i umiera; umniej­

szenie sił robotników  w yrów nyw a umniejszeniu 
ich liczby.

Te prawdy, które zaczynają uderzać nawet umy­
sły najmniej obez lane z studjam i ekonomieznemi, 
w ołają o prędkie zaradzenie złemu. Potrzeba we 
Francji powiększyć liczbę bydła, a ztąd i prze­
strzeń ziemi dla paszy. Z bydła mamy mierzwę, 
która ulepsza ziemię, a zatem pozwala wyciągnąć 
z niej więcej ziarna i korzeni, a zatem powiększa 
korzyść, jak ą  mieć można z tej samej przestrzeni 
gruntu i z mniejszym wydatkiem. Za pomocą by ­
dła, siły żyw otne natury  silnie podniecone, dają 
człowiekowi to wszystko, co mają w ionie swojem 
ukryte. P rzyk ład  naszych sąsiadów zachęci nas 
bezwątpienia i w ystaw ie tegorocznej winni będzie­
my nadanie wyższego popędu hodow li bydła, a 
stąd  ogólnej pomyślności.

W SPOM NIENIA Z PO DRÓ Ż? PO K A U K A ZIE.
Kolchida. — Laiyka. — Laiyvtan.

III. (a)
Mias t a ,  t w i e r d z e  i z a m k i .  —  Kut a i s .  —  U c h i m e r j o  n  —  
R y s  d z i e j ó w  h a n d l o w y c h .  —  Li czą  o b e c n i e  w  M m g r e l j i ,  
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Lecz i tu nie wielka garstka rozsiana jes t po la­
sach śród  których zamieszkujeosobneini futorami. 
Ta część leśna ludności niechętnie porzuca swe 
puszcze, i dla tej przyczyny kraj zdaje się być zu­
pełnie opuszczonym i wyludnionym. Większe na­
wet miasta nie są bardzo ludne; bo Kutais bardzo 
dawne, handlowe, a teraz gubernjalne miasto ma 
tylko 2/25 dusz, Redut-K ale 15Ó0; Poti nie ma 
nad 4000. Inne po kilkaset zaledwie dusz liczą, j a ­
ko to: Hennach daw na stolica Mingrelji, Bagdat 
stolica daw nych królów  Imeretji iO surgeti dawna 
stolica władców Gurji, nie więcej ja k  po 300— 500 
głów liczą. Inne są tylko małeini forteczkami i 
redutam i zajmowanemi przez garnizony, jak o  to: 
Ilora, Bedia, Anaklia i t. d.

Niektóre z miast Lazyki ważne są pod wzglę­
dem swego nadm orskiego położenia, lub dawno- 
ści, jako to w Mingrelji: Anaklja leżąca przy ujściu 
Inguru do morza Czarnego posiada bardzo dogo­
dną przystań dla m ałych statków', i dla tego po­
czątek Anaklji odnoszą podania jeszcze do królów 
pontyjskich którzy już ważność tego punktu mieli 
ocenić.

Redut-Kale przy ujściu Chopi do morza Czarne­
go, główne miejsce składowe tow arów  zagranicz­
nych. Ztąd one rozchodzą się po całym kraju za- 
kaukazkim. Lecz miejscowość ta  nader niezdrowa 
z powodu błot i bagien leżących do okoła.

W  Gurji: Twierdza S. Mikołaja nad morzem Czar- 
nein dotąd zajęty przez garnizon turecki, odzna­
cza się najniezdrowszą miejscowością.

Nągomari przeciwnie słynie czystością powie­
trza, niegdyś było letniem mieszkaniem władców 
tego kraju.

/  oh. S tarożytna I* asis, dzis jeszcze od turków 
nazywana hasz, wznosi się na lewym brzegu Rjo- 
nu przy samem jego ujściu, a raczej na wysepce 
uformowanej przez Rjon, Mol/akwg, morze i jezio­
ro zwane Bałhaston. Ma port nie zupełnie dogo­
dny z pow odu mnóstwa wysp i mielizn u trudn ia­
jących  w chód do niego.

W  Imeretji miasteczko Warcyche na południe o 
15 w iorst od Ivutaisu, w śród  pięknej doliny nad 
Rjonem, osłonionej lasami od zachodu a górami 
Achałcychskiemi od południa. Miejsce to nigdy 
tam  prawie nie zna zimy. Malowniczo rozrzucone 
lasy dwa razy do roku pokryw ają się liściem. By­
ła tu  niegdyś letnia stolica królów Imeretji.

Zamek Szam pan  napół zrujnowany, ważny jako  
stanowisko wojskowe; zbudow any w prostokąt 
przy zbiegu dw óch rzek. Początek jego  sięga cza­
sów Farnabaza, króla Gruzji. N iegdyś był pun­
ktem składowym  handlu z Fazisem, obszerne rui­
ny świadczą o dawnej ważności i rozmiarach te­
go gmachu.

Ości, punkt środkow y handlu  z góralami. Do 
koła leży’wiele rozwalili starożytnych zamczysk, 
kryjących w swych gruzach rozmaite archeologi­
czne skarby: monety, medale, naczynia, znajdow a­
ne niekiedy w tych  miejscach, które niegdyś w a­
żną odgryw ały rolę.

Lecz najciekawszem w Imeretji pod względem 
starożytnych pomników miastem je s t K utais, pa­
miętający czasy złotego runa, którego początek 
sięga czasów przedhistorycznych, lubo kroniki 
Gruzji i Armenji założenie jego przypisują Leono­
wi królowi Abchazji, k tó ry  w V III w ieku po nar. 
Chr. żyjąc miał tu swoją stolicę. O dtąd przecho-
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dziło to miasto z rąk  jednych zwycięzców w dru­
gie, aź póki Salomon II-gi nie poddał się Rosji 
z całym swym narodem.

K utais ciągnie się po obu brzegach Rjonu śród 
sadów i ogrodów  ocieniających całą praw ie doli­
nę, k tó rą  osłania od północnego pasm a gór Okryb- 
skiemi zwanych. Jak  wszystkie miasta i miastecz­
ka zakaukazu, Kutais przedstaw ia mieszaninę ar­
chitektury staro azjatyckiej z europejską. Gdzie 
niegdzie ulice proste, szerokie z bulwarami i tro tu- 
arami, wiele pięknych gm achów zwłaszcza budo­
wli publicznych.

W  dolnej części miasta, na lewym brzegu .R jo-' 
nu, rozrzucone kupy gruzów niewiadomo z jakiej 
epoki i nieodgadnionego pochodzenia, ciągną się 
po nad samą rzeką. Tu wznosi się jeszcze dzwo- 
nica z częścią m uru i sala złota, gdzie podobno 
królowie elawali posłuchanie posłom cudzoziem­
skim. T u  też leżą w gruzach m ury św iątyni kato­
lickiej k tórą niegdyś mieli wznieść kapucyni pier­
wsi krzewiciele katolicyzmu w tej krainie w X V I 
wieku. S tąd  niedaleko wznosi się now y piękny 
kościółek katolicki.

Lecz najpiękniejsza i najbardziej malownicza 
część miasta, leży od północy na prawym brzegu 
Rjonu. Tam, na pochyłościach górścielą się gęste 
ogrody, śród  k tórych cieniu bieleją doinki. Z tych 
wyżyn w zrok buja po rozległej równinie ścielącej 
się między rzekami Kwiryłem i Rjonem, aż do 
stóp gór Achałcychskich. Na tej malowniczej w y­
niosłości B agrat III jeszcze w roku 1003 wzniósł 
w spaniałą świątynię, do której długo biegł na mo­
dlitw y lud okoliczny, szukając pociechy w tro s­
kach podczas ciągłych zawichrzeń w strząsających 
Imeretją, aż dopóki tu rcy  z Achałcychu nie zagar­
nęli tego wspaniałego pomnika architektury w scho­
dniej, z którego dzisiaj pozostaje tylko ogromna 
massa zwalonych kamieni, kolumn i kapiteli. S to­
ją  jeszcze dokoła zwężające się u góry murowane 
ściany świątyni z arkadam i i rzeźbą, oknaigzem sy 
z napisami. Po  rozwalinie wije się dziś malowni­
czy zielony bluszcz, ja k  gdyby pragnął odmłodzić 
i natchnąć życiem co ręka czasu skruszyła. Świą­
tynia miała być ozdobiona wewnątrz w spaniałą 
mozajką i marinurowemi rzeźbami, z których dziś 
nic nie pozostało. Obecnie zajęto na cmentarz ca­
łe to smutne miejsce w ktorem spoczywają zwłoki 
B a g ra ta lll  i Grzegorza królów  Imeretji. Ó boktych  
ruin wznosi się sm utna i skrom na cerkiewka W nie­
bowzięcia posiadająca kilka starożytnych obrazów 
i część gwoździa, którym  Zbawiciel był przybity 
do krzyża.

biieco wyżej, ku północy sterczą rozwaliny 
tvvierdzy sięgającej czasów królów  Lazyki, zna­
nej pod nazwiskiem Uhimerjonu. Po Łazach w ła­
dali nią Genueńczycy, którzy, jak  wiadomo od X III 
wieku, mieli swoje handlowe kolonje ponad brze­
gami morza Czarnego i w tej tu okolicy. A cho­
ciaż następnie w ładcy Abchazji owładnęli Gruzją 
i Imeretją, ta forteca pozostała dla nich niedostę­
pną. Część tylko je j wschodnią burzyli powoli 
persowie, mongołowie i tatarzy, którzy kolejno 
Lazykę najeżdżali; ostatecznie zaś wysadził ją  
w powietrze, równie, jak  wiele innych zamków 
w Im eretji, Salomon II-gi aby nic nie pozostawić 
turkom. D otąd sterczą zębate bastjony, zwaliska 
budowli i starej cerkwi k tóra się niegdyś pośród 
nich wznosiła.

Lecz najgodniejszym uwagi pomnikiem Uchi- 
merjonu, jes t przechód podziemny aż do Rjonu 
ciągnący się. Cały w yrąbany w skale, ułatw iał on 
komunikacją z rzeką, zkąd czerpano w odę dla ca­
łej fortecy; lecz dziś zasypany gruzami i niedostę­
pny  dla ciekawych.

Prócz tych zabytków ciągną się poniżej Uclii- 
m erjonu az poza rzekę gdzie niegdzie w ruinach 
leżące szczątki innych fortyfikacji przodowych 
N a miejscu w esołych pałaców dziś bielą się roz­
rzucone w  około po zielonej łące domki mnichów, 
kryjąc się pod odwiecznemi lipami, pod cieniem 
których, może niegdyś ważyły się spraw y całej tej 
krainy. W  dziedzińcu jednego ze starycli domów 
dotąd starzy ludzie, ukazują przy wejściu miejsce, 
gdzie miała być zabitą wzmiankowana już wyżej 
Daredźana, płacąc życiem za wszystkie haniebne 
czyny, jakiem i splam iła panow anie swoje nad 
Imeretją.

*  *  *
W  odległej bardzo starożytności ja k  można wno­

sić ze wzmifinek u starożytnych pisarzy, greckie 
kolonje ponad Rjonem (Fazis) rozsiane, prow adząc 
handel ze starożytną Niniwą, m usiały od miejsco-
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wycli ludów  wiedzieć o najbliższej drodze do In- 
dji w schodnich przez te krainy. Niepodobieństwem 
je s t jednak, aby istniała już komunikacja za po­
średnictwem  rzek. Niezliczone bowiem i niezbyt 
bogate wówczas osady tutejsze, czyliż były w sta­
nie ją  urządzić na rzekach nader bystrych, jak ie­
mi są Rjon, K ur, Araks, przepływające ciasnemi 
gór wąwozami, unoszące mnóstwo kamieni i ol­
brzymie drzew a wyryw ane z korzeniem przez gór­
skie potoki? N a to potrzeba było wieków r  nie­
zmiernych nakładów. Podobno Alexander W . m y­
ślał o tern ważnem dziele, nim A lexandrję zro­
bił środkow ym  punktem pomiędzy E uropą i Azją, 
lubo i w tedy tu  jeszcze zostaw ał z Chinami handel 
w yrobów  jedw abnych. Położyła mu dopiero ko­
niec uporna wojna rzymian z M itrydatem, której 
K olchida była krwawym  teatrem. Po ukończeniu 
zaś tej wojny, Pompejusz, jak  przedtem Seleukus 
N ikator, powziął olbrzymią myśl połączyć za po­
mocą kanałów  Czarne morze z Kaspijskiein. Nie­
zbyt bowiem odlegle od siebie w ypływ ające rzeki 
Rjon uchodzący do Czarnego i K ur z Araksem do 
Kaspijskiego morza, łatwo tę myśl nastręczały. 
W ielki ten jednak  zamiar pozostał bez skutku i 
w późniejszych czasach na w ykonanie go żaden 
naród się nie odważył, chociaż handel z Indjam i 
na nowo tu odżył w tych okolicach i długo się u- 
trzymy wał.

Słów kilka z nad brzegów Słuczy z powodu ar­
tykułu  z nad Bystrzycy. ■— W  ustroniu wiejskiem 
zkąd piszę, zaledwie mię teraz doszły pierwsze 
N ra Kroniki. Odczytując je  z przyjemnością, zna­
lazłem niespodzianie wspomnienia i o sobie, (patrz 
ner 16, artyku ł o ś. p. Kajetanie Koźinianie przez 
A. E. K.). Nigdybyni się jednak  niewziął w tej o- 
koliczności do pióra, gdyby tu  nieszlo o taką zac- 
ną um ysłową wyższość, jak ą  był niezaprzeczenie 
ś. p. K ajetan Koźinian. Od la t moich najm łod­
szych znalem i ceniłem to imię, nieraz z zapałem 
uczyłem się na pamięć pełnych siły i ognia jego  u- 
tworów. Choćby mi zatem kto i powiedział że ś. 
p. Kajetan K oźinian, tak niezrozuiniał Kazi­
mierza Brodzińskiego, nieuwierzyłbyin temu, bom 
przeświadczony, ze ludzie niespopolici, różniący 
się nawet z sobą w zdaniach, cenią się atoli i poj­
mują wzajemnie. Przypisek mój w zażaleniu syno- 
wskiem, mniej sprawiedliwie plotką literacką] n a ­
zwany. Dla czegoźby albowiem był już koniecznie 
plotką? P lo tką zowieiny rzecz płaską, nie znaczą­
cą, mało bardzo lub zupełnie do praw dy niepo­
dobną, opowiedziane zaś przezeinnie zdarzenie tra ­
fnie odpow iada usposobieniu niektórych ówcze­
snych i najuczeńszych epoki mojej mężów, bo kie­
dy słynny, wielorakich zaiste pod innym wzglę­
dem zasług, profesor literatury  publicznie z kate­
dry  nauczycielskiej, w  obec tłumnie zebranych 
słuchaczów, mógł z przekąsem i niewczesnym kon­
ceptem powitać pierwsze utw ory autora Grażyny , 
czemużby inny jak i koryfeusz literacki nie mógł 
z lekcewaźeniam poglądać na rozumowania niepo­
jętego przez siebie młodziana? Cóż kolwiek bądź, 
śmiało za to uręczain, źe mój przypisek nie miał 
nigdy szanownego K ajetana Koźmiana na celu. 
Opowiedział mi wspomniany wypadek, jeden  ze 
znakomitych literatów  naszych, głębszy znawca i 
rzeczy i ludzi, który  bardzo poważał au tora na­
szego Ziemiaństwa  i nadto go znał, aby mógł mu 
podobny sposób widzenia rzeczy przypisyw ać. Nie 
wymienił mi wprawdzie nazwiska osoby tak przyj­
mującej Brodzińskiego i przyznam  się, nie py ta­
łem o nie, bom nie był tego ciekawy, bo to właś­
nie zakrawałoby na chęć zdobycia i powtórzenia 
ploteczki. Jedynie miałem na myśli, iżby przez to 
opowiadanie dobitniej odcharakteryzow ać ówcze­
sny duch rozszczepionych na dwoje stronnictw, i 
skromność rezygnacyjną au tora wiekopomnej roz­
prawy. Musieli być zaślepieńcy, mający nawet 
wielkie swoje znaczenie i zasługi, w  owych chwi­
lach przełamu literackich pojęć, w owej burzliwej 
wacie dwóch stron, nie zawsze w zapędzie szer- 
m ierstwa suiniennemi co do zachowania scisłej 
sprawiedliwości, jak  zwyczajnie byw a między lu­
dźmi, chcącymi bronić nałogiem w rytych już, że 
tak  powiem w um ysły wyobrażeń, i nie zawsze o- 
ględnych, w napadzie na  nie przeciwników. Ale i 
w ten czas by ły  imiona szanowane i szarugą na­
miętną nie objęte, a imię ś. p, Kajetana Kożniiana 
w ogólnym sądzie o nim głębszych znawców pi­
śmiennictwa krajowego, do tych imion wyłącznych 
należało.

Niechże więc i zacny syn, poczciwie broniący 
—  W a r s z a w a  dnia 22  C z e r w c a  t 4  Li pca)  1856 r o k u .  P.  o Sti

zasłużonego ojca i wszyscy mający ochotę dom y­
ślać się tak piszący ja k  czytelnicy, najmocniej raz 
na zawsze przekonani zostaną, źe w przypisku m ej 
wzmianki o K. Brodzińskim, ani podobieństw a 
być nie mogło z charakterem  i widzeniem, rzeczy 
ś. p. K ajetana Koźmiana. Kto zaś był, co się tak 
mniej słusznie obszedł z ukochanym śpiewakiem 
W iesław a, niech zapomną, niech się już  nadal ni­
kogo nie domyślają. Podobne wyskoki nie roz­
jątrzać, nie oburzać, lecz uśmiech bolesnego poli­
tow ania nad tępością niekiedy sądów  ludzkich 
w yw oływ ać powinny, i zapewne to się stało nie 
w żadnej chęci poniżenia młodego pisarza, lecz bar­
dziej w celu pokazania, jak  jego praca, mało czy­
tającego zwróciła na siebie uwagę. Taki zaś sąd 
mógł mieć natenczas nie jeden zkąd inąd najzasłu- 
źeńszy literat. Małoż mieliśmy i miewamy podo­
bnych przykładów  na całym europejskim literac- 
kitn świecie.____________________ D. ę, Chodźko.

D y r e k c j a  d r o g i  z e l a z nć j  W a r s z . - W i e d e ń .  z a w i a d a m i a ,  ż e  
z p o w o d u  n i e w y p e t n i a n i a  w a r u n k ó w  u t r z y m a n i a  b u f e t u  n a  

s t ac j i  g ł ó w n e j  w  W a r s z a w i e ,  n a  k o s z t  d o t y c h c z a s o w e g o  
p r z e d s i ę b i o r c y ,  o d b y t ą  z o s t a n i e  w  d n i u  2 9  C z e r w c a  ( f 1 L i p ­
ca)  r.  b .  o g o d z i n i e  ł  śj  z p o ł u d n i a  w  d y r e k c j i  d r o g i  z e l a -  
z nś j  l i cy t ac j a ,  d o  k t ó r ć j  p r z y p u s z c z o n a  b ę d ą  o s o b y  t r u d n i ą ­
c e  s i ę  j u ż  p o d o b u e i n i  p r i e d s i ę b i e r s t w a m i .  W a r u n k i  s z c z e ­
g ó ł o w e  na  p r z e d s i ę b i e r s t w o  p o w y ż s z e  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  
k a i d o d z i e n n i e  z w y j ą t k i e m  ś w i ą t  i n i e d z i e l i  w  d y r e k c j i  d r o g i  
ż e l az nć j  n a  s t ac j i  g l ó w n ć j ,  g d z i e  w s z e l k i e  o b j a ś n i e n i a  u d z i e ­
l o n e  b ę d ą .

R a d a  s z c z e g ó ł o w a  o p i e k u ń c z a  s  z p  -  
t  a 1 a ś.  D u c h a  PP .  M a r c i n k a  n e  k . —  S t o s o w n i e  
d o  u p o w a ż n i e n i a  R a d y  g ł ó w n ć j  o p i e k u ń c z ć j  z a k ł a d ó w  d o ­
b r o c z y n n y c h  z d n i a  1 5  ( 2 7 )  c z e r w c a  r .  b. ,  p o d a j e  d o  p o ­
w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  iż w  d n i u  2 3  c z e r w c a  ( 5  l i pca )  r .  

b .  o g o d z i n i e  5ć j  p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  p r z e d  R a d ą  
s z c z e g ó ł o w ą  w  g m a c h u  s z p i t a l n y m  p r z y  u l i c y  K o n w i k t o r -  
s k i e j  w  b.  k o s z a r a c h  S i e r a k o w s k i c h  p o d  N r  2 181 l i c y t a c j a  
in m m u s  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e ,  a p o t ć m  g ł o ś n a ,  
na  n i e k t ó r e  r e p e r a c j e  w  d o m u  s z p i t a l n y m  p r z y  u l i c y  P i ­
w n e j  p o d  N r  1 1 2 d o k o n a ć  s i ę  m a j ą c e ,  a m i a n o w i c i e :  ł )  n a  
u r z ą d z e n i e  r y n n y  w  b r a m i e ,  w y m u r o w a n i e  k a n a ł u  n a  t ęż  
r y n n ę ,  n a  r e p e r a c j ę  b r u k u  w  d z i e d z i ń c u ,  d r w a l n i  i ś m i e t n i ­
ku i i n n e  o k a z a ć  s ię  m o g ą c e  r e p e r a c j e ,  o b l i c z o n e  a n s z l a -  
g i e m  n a  r s .  1 3 5  k o p .  ł 8;  2) na  d a n i e  n o w ć j  p o d ł o g i  w  b r a ­
m i e  w r a z  z m o s t k a m i ,  n a  r e p e r a c j ę  t y n k ó w  w  t e j ż e  b r a m i e ,  
j a k o  i r e p e r a c j ę  s a m ć j  b r a m y ,  w r e s z c i e  d a n i e  f u t r y n y  n o -  
Wć| d o  p i w n i c y ,  co  s n s i l a g i e m  o b l i c z o n e  z o s t a ł o  n a  Rs  6 7  
k o p .  8 2 .  Ż y c z ą c y  s o b i e  p o d j ą ć  s i ę  p o w y ż s z y c h  robóP,  w i ­
n i e n  z ł o ż y ć  d o  l i cy t ac j i  n a  v a d i u m  r s .  2 0 ,  o r a z  u d o w o d n i ć  
że  j e s t  w y k w a l i f i k o w a n y m  m a j s t r e m .  S t a r o z a k o n n i  d o  l i cy­
tacj i  p r z y p u s z c z e n i  n i e  b ę d ą .  W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  i a n s z l a -  
gi  p r z e j r z y ć  m o ż n a  k a ż d o d z i e n n i e  z w y ł ą c z e n i e m  d n i  ś w i ą ­
t e c z n y c h ,  w  k a nc e l a r j i  R a d y  s z c z e g ó ł o w ś j  p o d  w s k a z a n y m  
w y ż ś j  n u m e r e m .  D e k l a r a c j e  p r z y j m o w a n e  b ę d ą ,  p o d ł u g  n i -  
żćj  z a m i e s z c z o n e g o  w z o r u  d o  g o d z i n y  4ć j  p o  p o ł u d n i u  
w d n i u  d o  l i cyt acj i  p r z e z n a c z o n y m  —  W a r s z a w a  d n i a  8 
( 2 0 )  c z e r w c a  ( 8 5 6  r o k u .  — O p i e k u n  p r e z y d u j ą c y ,  L e w i ń  ■ 
s k i . —  S e k r e t a r z  r a dy ,  G a r t n e r .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .  —  Niże j  p o d p i s a n y  m a j ­
s t e r  p r o f es j i  NN.  w  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  R a d y  s z ć z e g ó ł o w ć j *  
s zp i t a l a  ś. D u c h a  P P .  M a r c i n k a n e k  z d n i a  . . . .  r.  b.  N r . . .  p o ­
d a j ę  n i n i e j s zą  d e k l a r a c j ę ,  iż p o d e j m u j ę  s i ę  w y k o n a ć  r o b o t ę  
NN  w y a n s z l a g o w a n ą ,  o d s t ę p u j ą c  n a  r z e c z  s z p i t a l a  NN ( w y ­
p i s a ć  l i t e r ami )  p r o c e n t ó w ,  s k ł a d a m  n a  v a d i u m  rs .  NN.  P i ­
s a ł e m  w  W a r s z a w i e  d n i a  NN.  ( p o d p i s  z w y r a ż e n i e m  m i e ­
s zk a n i a  t o  j e s t  n u m e r  d o m u  i u l i cy)

Podaje do publicznej wiadomości, iż dnia 8go 
b. m. lipca przed południem w folw arku wsi B ru­
dno za P ragą odbyw ać się będzie licytacja, celem 
spieniężenia M łockarni na rzecz zaległości skarbo­
wej w sekw estracją zajętej. —• W arszaw a dnia 21 
czerwca (3 lipca) 1856 roku-— P. o. sekw estrato- 
ra, Krajewski.

—  P o  s p r z e d a n i u  a p t e k i  m o j ć j  w  m P r z y s u s z e ,  n a b y ł e m  
n a  m o j ą  w ł a s n o ś ć  i n n ą ,  o d d a w n a  j u ż  i s t n i e j ą c ą  a p t e k ę  w  m .  
p o w i a ł o .  O p o c z n i e  g u b .  R a d o m s k i ó j ,  i t a k o w ą  o d  d.  ł C z e r w c a  
1 8 5 6  r.  w  p o s i a d a n i e  m o j e  o b j ą ł e m .  C h c ą c  u t r z y m a ć  p r z y ­
c h y l n ą  o p i n j ą  z j e d n a n ą  s o b i e  w m.  P r z y s u s z e  s t a r a ć  s i ę  b ę ­
d ę  o p o s t a w i e n i e  a p t e k i  w  m.  O p o c z n i e  n a  s t a n o w i s k u  u l e ­
p s z e n i a  i p o s t ę p u ,  a ż e b y  t ak  o b y w a t e l e  o k o l i c z n i  j a k o  i m i e ­
s z k a ń c y  m i a s t a  z n a l e ź l i  w s z e l k i e  ś r o d k i  r a t o w a n i a  s w e g o  
z d r o w i a .  Dla  t e g o  n i e  b ę d ę  s z c z ę d z i ł  mó j  p r a c y  i f uu - du s z ów  
d l a  z a o p a t r z e n i a  jój  w e  w s z e l k i e  n a j l e p s z e  ś w i e ż e '  m a t e r j a ł y  
i u l e p s z o n e  p r e p a r a t y .  Z a m i e r z y ł e m  r ó w n i e ż  u r z ą d z i ć ,  n a  
ż ą d a n i e ,  p r z y  a p t e c e  m o j ć j  w O p o c z n i e ,  s p r z e d a ż  w ó d  m i ­
n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h  i s z t u c z n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z a o p a t r z y ć  
j ą  w e  w s z e l k i e  s p e c j a l i a  a p t e c z n e  p r a w d z i w e  f r a n c u z k i e i a n -  
g i e l s k i e ,  a to w s z y s t k o  p o  c e n a c h  o i le m o ż n a  n a j u m i a r k o -  
w a ń s z y c h -  — J ó z e f  M a r  c z e  w ’s k i, a p t e k a r z .

T E A T R  W IE L K I- Ju tro ; Mauprat,
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 

w CYRKU RENZA. _________________
iztigo C e n z o r a  r a d c a  hon .  A.  B r o m e tts k i .


